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Copernicus zamieszkal 
w Nowym Jorku 

Mala salka na l;oHo. 
Kilkanascie os6b spoglqda na 
siebie :z wahaniem. Tak, przyszli 
we wlaSciwe miejsce: za chwil-: 
w klubie "Synchronicity Space" 
odb¢zie si~ program poetycko
muzyczny tajemniczej grupy 
"Copernicus". Tego wieczoru, 15 
czerwca wyslqpil jednak tylko 
tw6rca tej grupy (wlaSciwe 
nazwisko: Joe Smalkowsky, 7. 
pochodzenia Polak). 

Dobra polowa os6b odbiera 
zaproszenia: to przyjaciele 
artysty albo osoby, na kt6rych 
przyjSciu mu zalety. Nie zarobi 
wi~c artysta, ale tet nie jest to 
chyba jego celem. 
Seen~ rozjaSnil nagle reflektor. 

W jej gl~bi zdawkowa dekoracja: 
fragment Sciany z oknem, gzyms, 
Ciranka. Barwy ostre, kiczowate. 
CaloSC robi wratenie kompozycji 
pilypadkowej, zrobionej na 
miar~ srodk6w; bye mote - jut 
zastanej. 

Ale nie scenografia w tym 
spektaklu jest watna. Co zatem? 

Slowo i muzyka pewnie. Wnet 
okate _si~ jednak, te muzyka 
pojawia si~ w symbolicznych 
dawkach. Reszta to poetycki 
monolog. 

Wiadomo skqdin~d !z 
koncert6w i plyt), te 
"Copernicus" to zesp61 tworz(lcy 
bardzo ciekawe melanie 
muzyczno-poetyckie, gdzie jedna 
z cz~Sci: muzyczna b<ldi 
literacka, bywa improwizowana. 
"Copernicus" objetdta z takimi 
koncertami Swiat, bywal te:t. w 
Polsce. SzczeroSC ich wypowiedzi 
artystycznej wynika z kilku 
czynnik6w: zesp6l finansowany z 
prywatnych zasobow zalotyciela 
i zarazem pierwszoplanowej jego 
postaci, nie musi na siebie 
zarabiaC. Sam zaS tw6rca, Joe 
Smalkowsky, jest 
reprezentanlem nielicznej jut 
grupy artyst6w I w og6le 
mieszkaric6w Ameryki 
zachowujqcych postaw~ 
artystyczn~. tyciow• i nawet 
zewn~trzny entourage jeszcze z 
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hippisowskiej rewolucji lat 
56-ych. 

Na oSwietlon<J renektorem 
seen~ wychodzi postawny 
m~tczyzna okolo 56-ki z dlugimi, 
siwymi wlosami. Twarz zarazem 
szalona i lagodna, dobrolliwa i 
zaci~ta. Z ruchliwoSci mimiki 
Smalkowsky czynic b~zie 
u:t.ylek przeksztalcaj<lC swoje 
wiersze w mikroscenki. 
A utorytet:V! - wykrzykuje tytuJ 
pierwszego wiersza 
.. Copernicus", ubrany w 
lantazyjny, ctarny kubrak. 
Wykrzykuje to slowo wielekroe, 
zaciskajqc pi~c i wymachuj~c 
r~k~ z grozb~ w gor~ - przeciw 
autorytelom? Wszelkim? Bogu? 
Naiwny protest podbudowany 
sugestywn~ pantomim~ 
niezwykle sprawnego ruchowo i 
artysty. Lecz potem inne wiersze j 
dotycz~ce spraw og61noludzkich ~ 

tylko takie interesuj~ .f 
''Copernicusa'' atomowej 
zagbidy, t•dzy wladzy, kt6ra 
popycha na przyklad do utycia 
atomowej broni. "Copernicus" 
przyjmuje punkt poglqdu 
czlowieka zbuntowanego 
wprawdzie, ale naiwnego, 
szukaj~cego sedna tycia. 
Poszukiwania te zaprowadzaj<t 
poet~ na manowce rei a tywizmu, 
gdy wykrzykuje religijne 
!ormuly w r6tnych j~zykach, 
przemieniajqc si~ na t~ okazj~ w 
muzutmanina, t.ebraka, kaplana. 

"Copernicus" duto podrotuje i 
ma global~ wizj~ swiata. 
Smalkowsky'ego akurat 
doprowadzilo to do minimaJizmu 
- czlowieka widzi nieraz jako 
zbi6r materii, zajmuje go CZi:JStka 
najmniejsza: bakteria i znowu 

Joe Smalkowsky 

atom - choC teraz w innym 
kontekScie. M~dry czlowiek, 
sugestywny recyt.ator, sprawny 
aktor. Przy tym muzyk nie 
pozbawiony wyobratni: perkusja 
jest wlaSciwie tylko rekwizytem. 
Czasem j<J gniewnie uderzy, a 
halas ~Ia emocjonalne 
nal~tenie wiersza. Czasem 
Smalkowsky podchodzi do 
syntez.atora; nie gra 
skomplikowanych rzeczy 
uderza dlofuni skrajne rejestry 
klawiatury, tworzl:)c klasterowe, 
przyprawiajl:)ce o dreszcze 
brzmienia. T~ zdawkow<J - po 
kilkanaScie sekund gr~ 
poprzedziC wszakte muslalo 

slaranne zaprogramowanie 
instrumentu. 

Pustawa salka na SoHo; 
kilkanaScie wierszy 
recytowanych w ekspresyjnej 
manierze, kl6ra - pocutl~owo 
dratni(Jc WCi<Jga widza. 

Okruchy lrapuj~cej muzyki i 
swiadomosc napotkania 
wratliwego i konsekwentnego 
artysty. Z ciekawoSci<J czekam 
na mozliwoSC obejrzenia i 
wysluchania. "Copernicusa'' w 
wi*:kszym przedsi~wzi~ciu, ze 
znaczniejszyrn wykorzystaniem 
muzyki i w mniej deprymujl}cym 
otoczeniu. 
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COPERNICUS LIVES IN NEW YORK 

~---------------------------------------------
A small hal1 in the SoHo distric-t. A dozen people look a little embarrassed. But they came 
to the right place; the performance of poetry and music of the mysterious group "Copernicus" 
was scheduled in "Synchronicity Space" club for that very evening of June 15th, 1991. That 
time however, the only perfonner was the founder of the group Joe Smalkowsky (a Pole by 
descent). 
A good half of the audience picked up free invitations; there were artist's friends, 
journalists, etc. Chances are the artist didn't earn any money that evening, but getting rich 
doesn't seem to be his main goal. 
All of a sudden we see in the limelight an infonnal scenery: a gragment of the vall 'With the 
'Window, moldings, curtain, Bright, kitsch-like colors. A whole set seems to be casual. Well, 
maybe, it was already on the stage and hasn't been removed. 
But it vasn't the scenery what was important in that performance. So what, then? Probably 
words and music. But the music added only touches to the performance. All the rest was poetry. 
"Copernicus" group is well lmovn for its records and concerts, in which music or text is 
partly improvised. "Copernicus visited several quite exotic countries, Poland among them, 
during his world tours. "Copernicus•, happily, doesn't have to make any artistic compromises. 
It is sponsored by its founder who doesn't expect any profit from this activity. Joe 
SmalkO"Wsky represents already small group of artists cultivating the image of hippies
generation of the si:ties. 
A tall, grey-haired man in his fifties enters the stage. His face is at the same time craey 
and gentle, good-natured and stubborn. His ever-changing mimics 'Will help him to transfonn 
his poems into the microscenes. "Authorities!" -he exclaims the title of the first poem 
for many times 'With clenched fist pointed into the sky 'With anger - against whom? 
Authorities? All of them? Or against God? A little naive protest amplified by suggestive 
pantomime and deft moves and gestures of the perfonner. Then other poems follow of more 
universal meanings (only such matters seem of interest to the artist) - about fear of 
nuclear disaster, about desire of power, which can lead to atomic var ••• 
Somehow naive explorations of the substance of life lead him into trackless area of 
re::.ativism, when he shouts religious formulas - as a muslim, beggar, priest •• , "Copernicus" 
traYels a lot and thus has a global vision of the world. The Smalkowsky1 s oonolusions 
might be surprising: from the cosmic perspective a human is seen as matter, as a composition 
of parts: bacteria and, again, atoms, although now in different meaning. Those visions 
seem to be deeply thought and suggestively executed. 
Quite a different story is Smalkowsky as a musician: his imagination is rich, though 
instruments are U£ed very sparsely. A few beats in the· drums were not a mere music: 
they underlined emotionally loaded recitations. Keyboard playing also seemed very simple 
a few chords created cluster-like sonorities, but such a mjnimalism created even stronger 
emotional impact. And - as professionalists should know ~ it could take a while or longer 
to program the synthesizer in a desired vay, 
So one could hear in half-empty hall in the SoHo a dozen of poeme performed in an 
expressive, at the beg1np1ng annoying, but after a while emotionally involving manner. One 
could also recognize in Smalkowsky a sensitive and consequent artist 'With good taste, 
shown in well-though musical part of the performance ••• Yes, Joe- Smalkowsky definitely 
desires to be seen in a bigger and better-filled hall. 
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